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W ik to r  Steffen

ODZIEŻ WARMIŃSKA I JEJ NOMENKLATURA

Z początkiem  1980 roku  ukazał się w  Insty tucie  Języka Polskiego Polskiej 
Akadem ii N auk 12 zeszyt' „S tudiów  W arm ińsko-M azurskich”, obejm ujący 
słownictwo W arm ii i M azur w  zakresie odzieży opracowane przez D anutę 
Barską-A ntos. B adania terenow e stanowiące podstawę opracow ania  przepro­
wadzono w  latach  1950—1953, a więc w  czasie, k iedy po olbrzym iej translo- 
kacji ludności za ta rły  się już w  pew nym  stopniu właściwości dialektów  
W arm ii i Mazur. Już  w czasie działań wojennych, pod koniec roku 1944, w ie­
lu W arm iaków , uciekając częściowo dobrowolnie, w  większej zaś części pod 
przym usem  hitlerow ców  przed zbliżającym  się frontem , opuściło ziemię ro­
dzinną uchodząc n a  zachód, a opróżnione przez nich domostwa zaczęli zaj­
mować M azurzy cofający się także przed  frontem . W ielu z nich widząc bez­
nadziejną sytuację  zrezygnowało z dalszej ucieczki i zatrzym ało  się n a  ziemi 
warm ińsk iej jeszcze przez k ilka  la t  po wojnie. Ich obecność na  W arm ii sp ra ­
wiła, że dwa odłamy ludności polskiej, posługującej się dotąd dość zróżnico­
w anym i narzeczami, zaczęły na  siebie oddziaływać także  pod względem 
językowym. Z acierały się różnice dzielące dotąd oba dialekty. W krótce zaczęły 
napływ ać n a  częściowo opustoszałe te ren y  W arm ii i M azur zw arte  g rupy  lu d ­
ności z różnych terenów  przedw ojennej Rzeczypospolitej, zwłaszcza z Mazow­
sza, Wileńszczyzny i wschodniej Małopolski. Codzienne k o n tak ty  W arm ia­
ków i M azurów  z napływ ow ą ludnością nie pozostawały bez w pływ u na ję­
zyk autochtonów. Szybko zaczęli oni przejm ow ać od przybyszów w yrazy  do­
tąd  im  nieznane lub  przez nich n ie używane. W owym  czasie, jako rodow ity 
W arm iak, często byw ałem  W sw ych stronach rodzinnych i ze zdumieniem  
obserwow ałem , jak  szybko naw et ludzie starsi dopasowyw ali swój język do 
języka ludności napływ ow ej, mówiącej „praw dziw ym  językiem  polskim ” . 
Ilekroć zaczynałem ze swoimi ziomkami rozmawiać po w arm ińsku , każdora­
zowo stwierdzałem , że d ialek t au tochtonów idzie w  zapomnienie. Szczególnie 
zaznaczało się to u  młodzieży szkolnej, k tó ra  pobierając naukę  w  języku pol­
sk im  nie ty lko  sam a uczyła się języka ogólnopolskiego i n im  się posługiw a­
ła, ale w tym  względzie uśw iadam iała  także sw oje najbliższe otoczenie, swych 
rodziców i starsze rodzeństwo, pom agając im, naw et podświadomie, w  sto­
sunkowo szybkim opanow aniu  języka ogólnopolskiego. W  wielu w ypadkach 
ludzie urodzeni na  W arm ii i M azurach nie zdawali sobie już sprawy, jak  się 
nauczyli nowego słownictw a i nie potrafili odróżnić tego co dawne, a co do­
piero niedaw no przez n ich  nabyte.

W  tej sytuacji badaczom dialek tu  warm ińskiego i mazurskiego już w  latach  
pięćdziesiątych niesłychanie trudno  było znaleźć inform atorów , k tórzy  m ówi­
liby  jeszcze czystym d ialektem  w arm ińsk im  lub m azurskim , bez jakichkol­
wiek naleciałości obcych. A znalezieni inform atorzy, przeważnie ludzie prości 
i n iew ykształceni językowo, n ie  zdawali sobie naw et spraw y z ważności swo-
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ich wypow iedzi i nieraz, jak  to w yraźnie  widać z opracowań Słownic twa  
W arm ii  i Mazur,  podaw ali nieścisłe, zupełnie przypadkow e, subiektyw ne albo 
naprędce ad hoc w ym yślone inform acje. Rzadko uzyskiwano inform acje zu­
pełnie pewne, godne zaufania, zwłaszcza w  kw estiach  wątpliwych.

Była jeszcze inna  przyczyna uzyskiw ania niepew nych lub wręcz ba łam ut­
nych informacji. B adania terenow e prowadził zespół dialektologiczny, sk łada­
jący się przeważnie, a może wyłącznie, z ludzi młodych, m ag istran tów  u n iw er­
syteckich, nie m ających jeszcze pełnego przygotow ania językowego, a szcze­
gólnie dialektologicznego. B rak  też im  było doświadczenia w  badaniach  te re ­
nowych. W n iek tó rych  pracach tej serii, obejm ującej dotąd 12 zeszytów, rzu­
ca się to w yraźnie w oczy. Największy błąd popełniali ci, k tórzy inform atorow i 
nie staw iali pytania, jaką zna nazwę danego przedm iotu, lecz czy zna tak ą  czy 
też inną nazwę. S tw arzało  to pole do domysłów i kom binacji inform atora  
w rodzaju  wypowiedzi zanotowanej we Frąknow ie  na  M azurach zachodnich: 
sukm an  albo sukńa  to jes jedno i to samo, sukm an  to jes troskę zńemcowane,  
a sukńa  to d y x t  po mazursku.

Trudności, jakie mieli i napotykali młodzi dialektolodzy na  W arm ii i M a­
zurach, sprawiły, że w  ich opracow aniach słownictw a W arm ii i M azur zna jdu ­
je się dużo nieścisłości, pom yłek i nieporozumień. Pom inęło też dużo nazw 
z zakresu om aw ianych dziedzin, istniejących od daw na i rozpowszechnionych 
na W arm ii i M azurach, a przez zespół dialektologiczny w  ogóle nie zauważo­
nych i nie zanotowanych. W tej sy tuacji zdecydowałem się po długich oporach, 
w  związku z ukazaniem  się dwunastego zeszytu serii Słow nic tw a W armii  
i Mazur, zajmującego się odzieżą w arm ińską  i m azurską, sprostować zachodzące 
tam  nieporozum ienia i uzupełnić w yraźnie dostrzegalne b rak i w  nom enk la tu ­
rze odzieży warm ińskiej,' pom ijając właściwości d ialektu mazurskiego, którego 
nie znam  w takim  stopniu jak  dialekt w arm iński. Choć nie jestem  polonistą, 
zawsze żywo się in teresow ałem  dialektem  rodzinnym  i przed w ojną bardzo 
wysoko ceniłem  prace z tego zakresu niestrudzonego badacza dialektów  pol­
skich, prof. K. N itscha i jego współpracowników. Ich spostrzeżenia pokrywały 
się zawsze ze stanem  faktycznym  dialektu  w arm ińskiego i budziły  pełne zau­
fanie.

Jestem  daleki od tego, by  om awiając stroje warm ińskie  k ierow ać ostrze 
k ry ty k i pod adresem  p. D. Barskiej-Antos, au tork i słownictw a W arm ii i Mazur 
w  zakresie odzieży. W iem bow iem  dobrze, n a  jakie trudności na tra fia ła  w  swo­
jej pracy badawczej i ile włożyła wysiłku, żeby pracę wykonać jak  najlepiej. 
W iem też, że jej praca nie jest b ynajm niej gorsza od innych prac, w ydanych 
w  te j  sam ej serii. Na celu m am  jedynie skorygowanie i uzupełnienie w iado­
mości o s tro ju  w arm ińskim . Jako W arm iak, może już ostatni, mogący się przy­
czynić do głębszego poznania wym ierającego d ialektu  i ginącej daw nej k u l­
tu ry  warm ińskiej, uw ażałem  za swój obowiązek podjąć się tego tem atu, mimo 
że — zdaję sobie spraw ę — poloniści będą na mnie spoglądali n iechętnym  
okiem, iż jako filolog klasyczny ośmieliłem się wkroczyć w  ich dziedzinę zain­
teresowań. Sądzę jednak, że praw dziw a nauka  musi przezwyciężyć wszelkie 
animozje i uprzedzenia, wszak jej zadaniem  i celem jest poznanie istotnej 
praw dy. T em at swój podzielę na  trzy  części: omówienie odzieży męskiej, ko­
biecej i obuwia męskiego i kobiecego.
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ODZIEŻ MĘSKA

Jako najozdobniejszą i na jcharakterystyczniejszą  część dawnego stro ju  
męskiego na W arm ii i M azurach wym ienia D. B arska-A ntos sukm anę. Opisa­
nej przez nią sukm any na W arm ii n igdy nie  w idziałem  i nie widziała jej 
także Barska-Antos. W edług F. Klonowskiego 1 noszono sukm anę n a  W arm ii 
jeszcze pod koniec X IX  wieku, z początkiem  natom iast X X  w ieku zanikła zu­
pełnie. W ydaje się, że na  M azurach u trzym ała  się nieco dłużej niż n a  W armii, 
bo jeszcze w m ojej wczesnej młodości widziałem chyba dwa razy sta rych  Ma­
zurów odświętnie ub ranych  w sukm any. Sama nazw a su km any  zachowała się 
jednak w pamięci W arm iaków , choć n ik t nie potrafił już dokładnie opisać jej 
desygnatu. Podobnie m iała się rzecz z daw nym  wierzchnim  okryciem  męskim, 
deliją  (delią), o k tó re j  au to rka  w ogóle nie wspomina. Znali tę nazwę W ar­
miacy, ale nie wiedzieli, do czego w łaściw ie się odnosi. Używano jej tylko 
w  porów naniach określających ogólnie obszerną kobiecą szatę wierzchnią. Je ­
żeli np. kobieta ub ra ła  się w luźny, n ie dopasowany do figury  i układający  się 
w fa łdy  płaszcz, mówiono o niej, że wygląda  jak delija. Gdy udaw ałem , że 
tej nazw y nie znam  i pytałem , co ona właściwie oznacza, odpowiadano mi z re ­
guły: Tego to ja nie w iem , ale ludzie tak  mówią, jeżeli k to  m a taki luźny  
mantel.  P rzyk ład  ten  dowodzi, jak  wielkim  zmianom  sem antycznym  mogą pod­
legać nazw y przedmiotów. Nazwa delia, k tó ra  p ierw otnie oznaczała męskie 
okrycie wierzchnie, przeniesiona została n a  W arm ii nie tylko na takież okrycie 
kobiece, ale mogła się naw et odnosić do kobiety noszącej takie  okrycie. Ale 
w róćm y do sukm any.  B arska-A ntos twierdzi, że ’ na  całym  obszarze O W M 2 
to bardzo daw ne okrycie męskie m a powszechną nazw ę sukman.  Je s t  to grube 
nieporozumienie. Bo n a  całym  tym  teren ie  nigdy nie nazywano su km anem  
dawnej, historycznej sukm any.  Nazwa sukm an  odnosiła się na  W arm ii do zwy­
kłej m arynark i, k tó rą  tam  nazywano także żakiem,  a na  M azurach su km anem  
nazywano także odśw iętny ogólnopolski surdut. Nazwy su rd u t  nie używano 
ani na  W arm ii ani n a  Mazurach. Z W arm ii n ie  przytacza au torka  żadnej w y ­
powiedzi inform atorów  na tem a t sukm ana,  ^wszystkie przez nią przytoczone 
wypowiedzi pochodzą z M azur i poza ba łam utną  inform acją z Kosewa: sukm an  
taki duugi do źem i  odnoszą się nie do historycznej sukm any zwanej rzekomo 
sukm anem ,  lecz w łaśnie do odświętnego stro ju  męskiego, zwanego gdzie in­
dziej surdutem . Oto inform acje przytoczone przèz Barską-Antos: sukm an — 
take su km a n y  take  duuge az do kolan  (Rybno), sukm an  kedys to taki do 
tśićferći s ty u u  rosporek  (Paprotki), sukm an  — to b yu  zavdy  kośćelny  taki
carny fe jn  (Baranowo), su km a n  s carnego m a t e r ia u u  na vesele  (Olecko).
Oczywiście sporadycznie spotykało się na  W arm ii także sukm anę  jako synonim 
sukmana,  ale nazw a ta  nie odnosiła się do daw nej historycznej sukm any,  lecz 
do zwykłej m arynark i.

Jak  mogło się stać, że au to rka  pracy o odzieży w arm ińsk ie j i m azurskiej 
aż w  127 wsiach zanotowała nazwę sukm an  rzekomo w znaczeniu historycznej 
su km any  od daw na niem al zupełnie zapom nianej na  całym  terenie  OWM. 
Mogę sobie to  tylko w  ten  sposób wytłumaczyć, że nie zrozumiała należycie 
następujących informacji: sukman, kedyśne  xuopi  nośili, teraśćić jus ne  (Wierz­
biny), sukm an  to na to m uw il i  te starodawne luźe  (Zdory). Te w łaśnie infor­
macje jej zdaniem  świadczą o „dawności” sukmana.  Błąd in te rpretacy jny  po­

1 A. F. K lonowski, S tró j w arm ińsk i,  W rocław  1960, s. 7.
2 OWM =  Ostródzkie, W arm ia, Mazury.
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lega na tym, że au to rka  nie zrozum iała sensu, jaki na  W arm ii i Mazurach 
m iały przym iotnik i ked yśn y  i starodawny.  P rzym iotnik i te nie m usiały się od­
nosić do dalekiej przeszłości, lecz często oznaczały też przeszłość niezbyt daleką, 
stosunkowo jeszcze bliską. Oto przykłady takiego ich użycia: Te kedyśne  ka r­
tofle by ły  lepsze niż te , k tóre teraz m awa,  to znaczy ten ga tunek  kartofli, 
k tóry  jeszcze niedawno, przed  p a ru  la ty  mieliśmy, lub w  ta k im  s tarodawnym  
kapeluszu  nie poszlabych do kościoła, to znaczy w kapeluszu już niemodnym. 
Starodawne ludzie m ów ią , że w  daw nych czasach była w ielka  bieda, to zna­
czy bardzo starzy, ale jeszcze żyjący. S tąd  wynika, że inform atorzy mówiący 
o kedyśnych  chłopach lub starodawnych  ludziach mieli na  m yśli tych osobni­
ków, k tórzy  żyli jeszcze przed wojną i wdziewali na siebie sukm any,  czyli su r­
duty, k tó re  po wojnie wyszły zupełnie z mody. A utorka zrów nała więc zbyt 
pochopnie i bezkrytycznie daw ną historyczną sukm anę z późniejszym sukma-  
nem.

Synonim em  nazw y su km a n  m a być w edług  au tork i także suknia,  zanoto­
w ana przez n ią również na W armii: w Gryźlinach, Stawigudzie, Purdzie  i Skaj- 
botach. Jedyny  zapis przytoczony z tego te ren u  (ze Skajbot) w postaci: m uody  
ńou sukńo i bźaue rękaw icki  dowodzi jednak, że in form ator (wzgl. inform a- 
torka) n ie był W arm iakiem , lecz M azurem  albo osobą, k tó ra  dłuższy czas spę­
dziła n a  M azurach. Bo W arm iak nie użyłby form y czasownikowej ńou  =  miał. 
Na W arm ii istniała  oczywiście nazw a suknia,  ale nie była ona synonimem 
sukmana,  lecz odnosiła się do su tanny, zwanej tam  także z niemiecka, zwłasz­
cza przez młodzież, talarem  oraz do togi sędziowskiej lub adwokackiej. Zupeł­
nie sporadycznie określano nazwą suknia  czarny, uroczysty strój kobiety 
(np. suknię  żałobną).

Nieporozumienie zaszło także w  kw estii żupana.  Ciekawe, że na  W armii 
nazwa ta  występowała w fonetycznej odmianie m azurskiej w postaci zup  an, 
czego autorka  naw et nie zauważyła. Por. w ypowiedź inform atork i ze S taw i­
gudy: zupan na zimno, taka gruba sukńa  z xuopuf.  Nazwę żupan względnie 
zupan  znano na  W arm ii raczej z lek tu ry  starych kalendarzy  ludowych lub 
z pieśni ludowych, śpiewanych wpraw dzie  na  W arm ii, ale powstałych gdzie 
indziej. Ogólnie biorąc rozumiano pod tą  nazwą jakieś ciepłe okrycie wierz­
chnie męskie, którego jednak dokładnie określić nie umiano. Odnoszę w raże­
nie, że inform atorzy  z jedenastu  wsi warm ińskich, na k tó rych  powołuje się 
Barska-Antos, pomieszali po prostu  mało znaną nazwę żupan  z nazwą jupa  
powszechnie znaną na Warmii. Potw ierdzać to zdaje się nie tylko przytoczona 
wypowiedź inform atork i ze Staw igudy, ale także wypowiedzi inform atorów 
m azurskich: zupan  — to jak gźe jexac to na fśistko obluk  (Nowa Wieś), zu ­
p a n — to taki duzi su km a n  to tys  muźili  dawnej  (Jabłonka), przy czym sukm an  
należy tu, jak  gdzie indziej, rozumieć jako m ary n a rk ę  lub  rodzaj m arynarki. 
Istotnie jupa, o k tórej B arska-A ntos w śród stro ju  męskiego w  ogóle nie wspo­
mina, była  okryciem  w ierzchnim  męskim, nieco dłuższym od m arynark i. P o d ­
bita  była ciepłą, flanelow ą lub barchanow ą podszewką, czasem naw et kożusz­
kiem. Jupy  były jednorzędowe lub dwurzędowe, zapinane pod samą szyję. 
W kładano je albo bezpośrednio na kamizelkę, a lb a  na m arynarkę. W odróż­
nieniu od innych okryć wierzchnich jupa  m iała  dwie p a ry  kieszeni. Jedne 
wszyte były na tej wysokości co w  innych' wierzchnich okryciach męskich, 
nieco poniżej bioder, drugie  trochę wyżej, wysunięte bardziej ku  przodowi. 
Miały one wlot pionowo-ukośny i skierow ane były ku  brzuchowi. Do nich 
wkładano ręce, żeby ochronić je od zimna lub  ogrzać w  przerw ach pracy. Jupy
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w kładali mężczyźni w porze jesiennej lub  zimowej, gdy pracow ali w  pod­
wórzu, na  polu lub  w lesie. Był to w zasadzie zimowy strój roboczy. Moż­
na było w nim  jechać do miasta, do m łyna itp., ale nie w ypadało pokazywać 
się w  nim  w  kościele lub  na uroczystym  spotkaniu.

Obok form y żeńskiej tej nazw y istn ia ła  rzadziej spotykana form a męska 
w postaci jupek.  Między tym i nazw am i nie było żadnej różnicy znaczeniowej. 
Synonim am i ju p y  i ju p k a  były  burek  i burka.  Nazw am i tym i posługiwano się 
wym iennie, bez jakie jkolw iek  różnicy. Istniała  też form a sufiskalna ju p ka  na  
oznaczenie kubraczka, wierzchniego okrycia kobiecego. Jupka  różniła się od 
jupy  tym, że miała tylko jedną parę  kieszeni, a zam iast kołnierza leżącego 
m iewała w ąski kołnierzyk stojący. Mogła też n ie  mieć rękawów.

W pięciu wsiach w arm ińskich: B utrynach, Stawigudzie, Purdzie, B redyn­
kach i Biesewie zanotowała B arska-A ntos nazwę surdut. Miał to być puaść
męsk i  taki tam  duugi uno t  dauńejśix  casój  (S taw ig u d a)  grubi uod wjatru,
uod zimna i deśću  (Bredynki), u tożsam iony przez in form atorkę  z Gryźlin  z żu-  
panem: surdut to je to samo co zupan.  Otóż nazw a surdut  znana była  na W ar­
mii „z drugiej ręk i” i n igdy tam  się n a  dobre nie zadomowiła. Jeśli jej uży­
wano, to ma oznaczenie jakiegoś bliżej nieokreślonego ciepłego długiego okry­
cia męskiego. Mógł to być płaszcz, mogła też n im  być burka  wzgl. jupa.

Płaszczem  nazyw a autorka, opierając się na  wypowiedziach inform atorów 
z w arm ińskich  w si Gryźlin, Pu rdy , B redynek  i Wygody oraz na  informacjach 
z tyluż miejscowości m azurskich, także tzw. gyjrok  (nie gierok,  jak  zanotowała 
autorka). Jeżeli rzeczywiście tak ie  inform acje otrzymała, to nie m iała szczęścia 
w wyborze inform atorów . G yjrok  nie był bowiem  -płaszczem, lecz dwurzędo­
w ym  tużurkiem , noszonym n a  co dzień przez ludzi dobrze sytuowanych i nie 
pracujących fizycznie, przez księży, starszych nauczycieli, właścicieli m ają t­
ków, wyższych urzędników itp. Zamożniejsi chłopi i ich synowie stroili się 
w gyjroki  tylko w dni św iąteczne lub  gdy udaw ali się na jakieś uroczystości 
albo św ięta rodzinne. Gyjroki  nie m iały na zew nątrz żadnej koszuli. Kieszenie 
znajdow ały się w  podszewce po stronie w ew nętrznej ma wysokości piersi, a jed­
na kieszeń z ty łu  pod lewą połą, przeznaczona n a  chusteczkę do nosa, zwaną 
na  W arm ii z niem iecka sznoptuchem. G yjroki  szyte były w zasadzie z czarnego 
sukna, ale w  mieście w idyw ano także gyjroki  innego koloru, zwłaszcza sza­
rego (czasem także w kratkę). Uchodziły one za m niej nobliwe niż gyjroki  
czarne. Gyjrok  składał się z dw u  części, górnej sięgającej do pasa i dolnej 
składającej się z dw u  prostokątnych płatów, przyszytych do części górnej, 
zwanych połami.  W ty le  poły  przedzielone były  na całej długości rozporkiem,  
zwanym  niekiedy z niem iecka także szlicem.

Podobna do gyjroka  była  jeskółka,  n a  W arm ii zwana także ku tew a jem  
(ang. cutaway), k tó rej au to rka  rozpraw y w  ogóle nie wymienia. Był to typo­
wy stró j wizytowy. Jeskółka  różniła się od gyjroka  tym, że była zawsze jed ­
norzędowa (zapinana zwykle na  dw a guziki) i poły m iała z przodu zaokrąglo­
ne; nazywano je także skrzydłami.  Ponadto, kto ub iera ł się w gyjrok,  musiał 
mieć i kamizelkę i spodnie z tego samego m ateria łu , podczas gdy do jeskółki  
obowiązywały spodnie czarne w  szare paski. Na wsi nosili jeskółki  zwłaszcza 
młodzi mężczyźni w dni świąteczne lub gdy udaw ali się na  uroczyste spotka­
nia. Jeskółki  szyto tylko 'z czarnego sukna, zwanego marengo.

N ajbardziej rozpowszechnionym okryciem  m ęskim  była  m arynarka. Nazwy 
tej nie znano jednak  na W armii. Dla tego desygnatu  istniało natom iast k ilka  
nazw: w spomniany już podwyżej sukm an  (rzadziej sukmana),  dalej zak  i ża-
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/ciet, przy czym zauważyć należy, że nazw ą żakiet  posługiwano się także na 
oznaczenie górnej części kostium u damskiego, a n iekiedy także n a  oznaczenie 
damskiego płaszcza. Nazw y żakiet  i zak  są etymologicznie zupełnie różne. M yl­
ne jest przypuszczenie Barskiej-Antos, jakoby nazw a „żak” zanotow ana w 
Głodowie na M azurach, była skróconą postacią m azurskiej żak iety,  odpowied­
nika warm ińskiego żakieta.  Nazw y żak ie t  i żakieta  wywodzą się z francu­
skiego „ jaquette”, a zak  z niemieckiego „Sack".  Je s t  to przypuszczalnie bardzo 
daw na pożyczka, sięgająca czasów, kiedy ludność biedniejsza nie nosiła jeszcze 
w ytw ornych m arynarek , ale okryw ała  się czymś w rodzaju  w orka  z wycięciem 
na szyję i prym ityw nie  przyszytym i rękaw am i. S tąd  jeszcze dzisiaj zachowały 
się tak ie  powiedzenia o kiepsko leżącej m arynarce , jak  np.: „Die Bluse hängt 
an  ihm  wie ein Sack” lub  żak iet  wisi ną  n im  jak  wór.  Por. też zakrok,  o k tó ­
ry m  m owa będzie poniżej. Dziwi natom iast, że au to rka  rozpraw y o odzieży 
w arm ińskiej i m azurskiej zanotowała nazwę zak  tylko jeden jedyny raz w  Bu­
trynach  na W armii. A przecież nazwa ta była  tam  tak  rozpowszechniona, że 
znał ją każdy mieszkaniec tej ziemi.

Błędne jest też zrównanie jak i  z  żak ie tem  lub  żakiem.  Nazwa jaka  odno­
siła się bowiem  do odrębnego desygnatu. Jaką  nazyw ano na W arm ii kaftan  
przew ażnie barchanow y lub w ełn iany  z rękaw am i, bez kołnierza, bez pod­
szewki i bez kieszeni. Jakę  w kładano na koszule, pod kamizelkę, czasem na 
kamizelkę, a na  jakę  wdziewano m arynarkę, czyli żakiet. Gdy okazało się,' że 
w czasie pracy tak a  odzież jest za ciepła, zrzucano żakiet i pracowano tylko 
w  j асе. Je s t  oczywiście możliwe, że sporadycznie w przenośni nazyw ano także 
m arynarkę  jaką. Działo się to pod w pływ em  nazw y niem ieckiej „Jacke”, k tó ra  
oznaczała zarówno k af tan  jak  i żakiet.

Mówiąc o m arynarce  trzeba wspomnieć także o litewce.  Na W arm ii-n ie  
nazywano roboczej m ary n a rk i litewką, jak  sugeru je  Barska-Antos. Liteio/cę, 
rodzaj m ary n a rk i bez podszewki, z cienkiej, chłodzącej tkan iny  baw ełnianej 
lub alpakow ej nosili la tem  ludzie nie pracujący  fizycznie, raczej dobrze sytuo­
wani, ludzie zaś p -асу, gdy dokuczał im  upał, zrzucali z siebie su km a n y  i we-  
sty  (tj. kamizelki) i pracowali, jak mówiono, „w rękaw ach” lub  „w koszuli” .

Pom ijam  frak i i smokingi, stroje oficjalne, k tóre  n a  wsi rzadko widziano. 
Kom plet ubioru  męskiego, jak również kobiecego, bez w zględu na to, z jakich 
części się składał, nazyw ano na W arm ii powszechnie obleką. Obleka  była też 
właściwą nazwą dla odzieży w ogóle. Często słyszano np. zdanie o ludziach 
mało zarabiających, że nie zarobią naw et na  oblekę.

Istn iały  też nazw y pejoratyw ne określające ubiór lub  odzież ogólnie. 
Mówiono więc o lumpach, kadrach  i chałach. Między tym i nazw am i nie było 
ścisłego rozgraniczenia, były one niem al równorzędne. A mimo to W arm iacy 
wyczuwali w nich pew ne odcienie. I  tak  lum pam i  nazywano przeważnie stare, 
zabrudzone i połatane ubiory, lub  ich części, kodram i nazywano zazwyczaj 
części ubioru  z lichego, taniego m ateriału , a nazwa chały  — powstała chyba 
na skutek  przestaw ki z nazwy łachy — odnosiła się do odzieży, gdzieś porzu­
conej, leżącej w nieładzie.

Z w ykły płaszcz męski nazywano na W arm ii ibercyjerem  (niem. Überzie­
her). Sporadycznie posługiwano się także nazw ą mantel,  p rzejętą  również od 
Niemców, chociaż ta  nazw a odnosiła się raczej do płaszcza damskiego; nieko­
niecznie nowszego, jak chciałaby Barska-Antos, lecz także do starszego. Rzad­
ko pojaw iała się na W arm ii nazw a paleto  na oznaczenie nowego, modnego
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płaszcza, zwłaszcza damskiego. Posługując się tą  nazw ą zdawano sobie spraw ę 
z jej pochodzenia obcego.

Rzadko spotykana n a  W arm ii nazw a długiego płaszcza męskiego zakrok,  
wspom niana przez Barską-A ntos, w ym aga k ilku  dodatkow ych wyjaśnień. Po­
chodzenie tej nazw y jest oczywiście niemieckie: „Sackrock”. Był to długi się­
gający niem al do kostek płaszcz dw urzędow y (rzaako jednorzędowy), zapinany 
na knajie  czyli guziki pod sam ą szyję, z szerokim, nieco usztyw nionym  leżą­
cym kołnierzem, k tóry  podniesiony okryw ał uszy chroniąc je od w ia tru  i zim­
na. Zakrok  mógł też mieć sięgającą do przegubu łokci pelerynkę, chroniącą 
w pew nym  stopniu ba rk i przed deszczem. Było to okrycie typowo podróżni­
cze, w ystępujące w trzech odmianach. O kryw ali się n im  mężczyźni udający 
się w drogę o tw artym  powozem w czasie słoty lub wielkich mrozów. Zamoż­
niejsi i lepiej sy tuow ani wdziewali zakrok  z pelerynką, chłopi zakrok  z szero­
kim  kołnierzem. Zakrok  z pelerynką w kładali na  siebie także powożący b ry ­
czką, zwani na W arm ii kuczrami.  Ich za kro k  był zwykle granatow y, zapinany 
na błyszczące m etalowe guziki, podczas gdy inne zakroki  by ły  przeważnie koloru 
ciemnego (ciemno-szarego lub  ciemno-zielonkawego). Z ty łu  m iał zakrok  dwie 
w ypustk i z tego samego m ateria łu  (sukna) w  kształcie dość szerokich pasków, 
wychodzących z bocznych szwów. N a jednym  pasku  były  dziurki, n a  drugim  
guziki. Zapinając odpowiednio te guziki można było płaszcz dopasować do fi­
gury, przez co daw ał więcej ciepła. N iektóre zakroki,  zwłaszcza chłopskie 
m iały po dwie pary  kieszeni podobnie jak  wyżej opisane jupy.

K am izelką nazyw ała  się n a  W arm ii westą. W esty  były  przeważnie jedno­
rzędowe, choć* zdarzały się i dwurzędow e w zależności od ak tua lnej mody. 
W odróżnieniu od kamizelek m azurskich  nie zapinano ich pod samą szyję, 
m iały one wycięcie nieco mniejsze niż żakiet nak ładany  n a  nie. W esty  czyli 
kamizelki zwykle nie m iały kołnierza, ale w pew nych okresach były  też mod­
ne kam izelki z kołnierzam i podobnym i do kołnierzy żakietów.  Ozdobą kamize­
lek były  błyszczące k ie tki ,  łańcuszki do zegarka noszonego w  lew ej kieszeni 
westy.  Pod  w esty  wkładano pukoszulk i.  Ludzie prości nosili n a  co dzień p u k o- 
szulki  sukienne ciemnego koloru  (często czarnego), podbite  flanelą  lub  b a r­
chanem , Cierpiący na reum atyzm  zakładali chętnie pukoszulk i  podbite kocim 
futerkiem . W dni świąteczne zakładano białe, lekko krochm alone półkoszulki, 
do k tórych przypinano białe usztywnione kołnierzyki, zwane kragami  (niem. 
Kragen). W ty m  w ypadku  wkładano także do rękaw ów  m ary n a rk i  m anszety  
zwane także z niem iecka sztulpami. Na kołnierzyk nakładano kraw at, który 
na W arm ii nazywano przew ażnie szlipsem  (niem. Schlips). W dawniejszych 
czasach noszono szlipsy  w  kształcie kokardk i względnie muszki. Nie nazywano 
ich k is tkam i  albo szle jjkami,  jak m ylnie podaje Barska-A ntos, lecz wiązano 
je w k is tkę  albo szletfkę,  choć czyniono to rzadko. Przeważnie bowiem  kupo­
wano szlipsy  gotowe, zszyte na  stałe, k tó re  po założeniu na kołnierzyk zapi­
nano z ty łu  na  sprzączkę. Z biegiem czasu weszły w modę długie wiązane 
kraw aty , k tó re  dla odróżnienia od p ierw otnych szlipsów  nazywano także bin­
drami,  bardzo rzadko bindami.  Bo ta  nazw a odnosiła-się przeważnie do opaski 
podtrzym ującej w ąsy oraz do podpinki higienicznej kobiet. Obie nazwy, bin­
der i binda,  p rzejęte zostały z języka niemieckiego. Nazwa k raw at występo­
wała także w form ie żeńskiej w postaci krawata.

Spodnie nazywano na W arm ii portkami,  rzadziej buksami,  niekiedy także 
kozami  (niem. Hose). Używano także nazw y kajdaw ery  (ogólnopolskie ha jda- 
weryl w  sensie pogardliw ym  na oznaczenie podniszczonych lub  zabrudzonych
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spodni roboczych. Tej nazw y B arska-A ntos nie zanotowała. Kalesony nazywano 
na W arm ii unterózami  (niem. Unterhose). Podane zaś przez B arską-A ntos n a ­
zwy odspodne buksy  i odspodne  po rtk i są w ym ysłem  inform atorów , którzy 
zapytani o nazwę polską desygnatu  przetłum aczyli najw idoczniej doraźnie 
niemieckie nazw y „U nterbuxe” i „Unterhose” na język polski. W pracy o odzie­
ży w arm ińsk ie j i m azurskiej n ie  w spom niano w  ogóle o kożuchówkach. Były to 
kalesony zimowe z owczej (jagnięcej) skóry. Ubierali się w nie nie ty lko  d rw a­
le pracujący  zimą w  lesie, ale także inni robotnicy i starzy  chłopi w porze 
wielkich mrozów.

Podane przez au torkę  wiadomości o kapeluszu n ie  są ścisłe. Twierdzenie, 
że na  W arm ii i M azurach noszono najczęściej kapelusze z brązowego lub sza­
rego filcu, nie odpowiada rzeczywistości. Bo równie często noszono kapelusze 
ciemno-zielone, a do uroczystego ciemnego stro ju  należał zawsze kapelusz 
czarny. M ylna jest też inform acja, jakoby cylinder był nakryciem  głowy no­
szonym w dni świąteczne do kościoła. Faktycznie nakładano na W arm ii cylin­
der tylko na szczególne uroczystości. Młody pan  z zamożniejszej rodziny przy­
jeżdżał na  swój ślub  w сг/lindrze, w cylindrach  zjawiali się także zacniejsi goś­
cie weselni, w  cylindrach  odprowadzano nieboszczyka na  cmentarz. W nie­
dziele zaś i św ięta wkładano sztejfer  (niem. Steifhut) czyli melonik, kapelusz 
o sztyw nym  półkolistym denku, ze sztywnym , nieco podniesionym  rantem  
czyli rondem. S z te j fry  były w zasadzie czarne, rzadko tylko widziało się s ta r ­
szych ludzi w sztejfrach  brązowych. Dziwne, że B arska-A ntos nic nie słyszała 
na W arm ii o tym  powszechnie noszonym nakryc iu  głowy. W arto może zano­
tować, że nazwa kapelusz w ystępowała na  W arm ii także w postaci kapeluch,  
a żartobliw ie nazyw ano to nakrycie  głowy, może pod w pływ em  nazwy cylin­
der, także kapilindrem.

Słomkowych kapeluszy były  na W arm ii trzy  rodzaje. N ajpopularniejszy 
słomkowy kapelusz był podobny kształtem  do kapelusza filcowego. Miał denko 
zaokrąglone i rant  nieco podwinięty. Drugi rodzaj kapelusza słomkowego na­
zywano na W arm ii deklem.  Miał on  denko w  kształcie rondla  ze stosunkowo 
szeraką kryzą. Słoma była  w nim  tak  ściśle spleciona i sprasow ana, że kape­
lusz nie poddawał się żadnym  deformacjom. Takie kapelusze nosili latem 
zwłaszcza ludzie młodzi i chłopcy. Trzecim  rodzajem  były panamy. Panama  
to kapelusz drogi, w ykonany z włókien palmowych. Nosili go tylko ludzie za­
możniejsi. Rondo miał dość szerokie, łatw o poddające się różnem u ukształto­
waniu.

Pow szechnym  nakryciem  głowy, poza kapeluszem, była czapka z denkiem 
okrągłym, luźnym  lub  naprężonym  tek turow ą w kładką  albo w szytym 1 we­
w nątrz  kółkiem  drucianym, i z usztyw nionym  ryde lk iem  czyli daszkiem. Czap­
ka z wyprężonym  denkiem  m iała charak ter raczej oficjalny. Tego rodzaju 
czapki nosiło wojsko, kolejarze, tram w ajarze, leśniczowie, portierzy  różnych 
insty tucji oraz uczniowie szkół średnich. Czapki tych poszczególnych grup 
różniły się kolorem  lub przynajm niej otokami. Po kolorze czapek lub  ich oto­
ków poznaw'ano więc zawód ich nosicieli, a jeżeli chodziło o uczniów, szkołę 
do k tórej uczęszczali lub  n aw et klasę. Zim ą noszono czapki z ciepłego sukna 
z denkiem  ow alnym  i w ąskim  rydelkiem .  Denko przedłużone było przyszewką, 
podciągniętą w górę i dokładnie przylegającą do czapki. W  czasie m rozu lub 
zim na można było przyszewkę opuścić, tak  aby zakryw ała  uszy i chroniła  je 
od zimna. Chłopcy nosili zimą specjalne czapki z ow alnym  m iękkim  denkiem, 
przedłużonym  podwójnie złożoną przyszewką, zakryw ającą  po opuszczeniu
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całą głową i chroniącą przed zim nem  całą twarz. W tej ru ro w a te j przyszewce, 
zwanej niekiedy, choć rzadko, kom inkiem ,  było tylko wąziutkie wycięcie na 
oczy. S tarsi mężczyźni nosili zimą stożkowate czapki fu trzane. N iektórzy  n a ­
zywali je k rym ka m i.  Ciekawe jednak, że na W arm ii nie zachdwała się tak  
powszechna nazwa czapki jak maciejówka.

ODZIEŻ KOBIECA

W daw nych czasach kobiety w arm ińskie  nosiły luźne lniane, później b a ­
w ełniane koszule sięgające nieco poniżej kolan z zaokrąglonym  lub kancia­
stym, n iezbyt głębokim wycięciem pod szyją, zw anym  ausznytem  (niem. Aus­
schnitt). Nazwy archaicznej ożydle,  znanej na W arm ii jeszcze w  X IX  wieku, 
lub nazw etymologicznie pokrew nych na oznaczenie tego wycięcia, o k tórych 
wspomina Barska-A ntos jako o jeszcze aktualnych, nigdy nie słyszałem. Może 
istniały  jeszcze sporadycznie w pamięci starych ludzi, a le w ogólnym obiegu nie 
były używane. Wycięcie koszuli wydłużał nieco szlic, zapinany n a  guziki, naz­
w any przez inform atork i B arskiej-A ntos rozporkiem.  Między szlicem  a rozpor­
k iem  istniała jednak pewna różnica znaczeniowa. Szlicem  nazywano zwykle 
rozporek  zapinany na k ńa je lk i  (guziki), druknopi  (zatrzaski) lub koniki(haftki), 
podczas gdy rozporka  w  zasadzie nie zapinano. Szlicem  nazywano więc górne 
rozporki  w  koszulach, rozporek w spodniach m ęskich oraz zapięcia bluzek ko­
biecych. Gdy k lien tka  przychodziła do kraw czk i  (krawcowej), zaznaczała od 
razu, czy kaba t  — bo tak  nazywano przeważnie bluzkę — m a mieć szlic 
z przodu czy z tyłu. Mimo tej zasadniczej różnicy pojęcia szlic i rozporek  w 
powszechnym użyciu mieszały się, były  bardzo p łynne i często występowały 
w ym iennie Koszula kobieca różniła się od koszuli męskiej. Męska koszula 
m iała bowiem niski stojący kołnierzyk. Nie m iała żadnego wycięcia, jedynie 
tzw. szlic. K ołnierzyk przylegał zupełnie do szyi. R ękaw y męskiej koszuli były 
długie, sięgały do nadgarstka, i zakończone były  m ankiecikiem  zapinanym  na 
jeden guzik. Koszula kobieca m iała rękaw y  znacznie krótsze, bez m ankietów , 
sięgające m niej więcej do łokcia. Tzw. koszule przyram kow e,  o k tórych wspo­
m ina B arska-A ntos, weszły na  w si w arm ińsk ie j w modę znacznie później pod 
w pływ em  k u ltu ry  m iejskiej.

Na koszulę nak łada ły  kobiety drelichow ą lub sukienną wistkę.  Nazwa ta 
występowała n iekiedy także w form ie męskiej w  postaci wistek.  Nie należy 
jednak  mylić jej z westką. W estka  bowiem to kubraczek bez rękaw ów  nak ła ­
dany w  dni chłodniejsze na kabat. Wis tka  nie była kamizelką, mimo że w y­
wodzi się podobnie jak  westa  czy w estka  z  niem.  „W este”, lecz krótkim , sięga­
jącym  do pasa, głęboko wydekoltow anym  i dopasowanym  do figury  stanicz­
kiem  podtrzym ującym  piersi. Wycięcie pod szyją m iała  podobne do wycięcia 
koszuli. Z biegiem czasu kobiety młodsze zam ieniały w istk i  na  korzety,  zwła­
szcza gdy ub iera ły  się w stró j odświętny. Korzeta  czyli gorset (franc, corset) 
była  usztyw nioną fiszbinami sznurów ką dopasowaną, choć niezupełnie w y­
raźnie, do kształtów  kobiecych. Składała  się z dw u części, jakby dwóch płatów 
splecionych ze sobą w tyle sznurkiem , a na  przodzie spinanych guzika­
mi. Podobnie jak  w istka  podtrzym yw ała piersi, ale jej głównym  zadaniem  
b'yło nadać figurze wysm ukłość i prostą  linię.

Na w istkę  względnie korze tę  wkładano halkę sięgającą od ram ion aż n ie­
co poniżej kolan tak, że p rzykryw ała  całą koszulę. Halka była ,w ta lii  trochę 
zwężona, lekko dopasow ana do figury, a u dołu zakończona ozdobną koronką.
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Nazw y ha lka  na W arm ii nie znano, nazyw ano ją z  reguły  u n terokiem  (niem. 
Unterrock). Kobiety noszące w is tk i  w kładały  na siebie zam iast halk i rodzaj 
spódnicy nazyw anej także unterokiem ,  rzadko kitlem .  Bo kite l  to w łaściw a na 
W arm ii nazw a spódnicy wierzchniej, w kładanej na  unterok.  Gdy zachodziła 
potrzeba rozróżnienia spódnicy górnej od dolnej, posługiwano się także spo­
sobem opisowym, nazywając jedną spódnicę k it lem  w ierzchnim  a d rugą  k i t ­
lem odspódnym.

W X IX  w ieku kobiety w arm ińskie  ubierając  się odświętnie w kładały  pod 
spódnice krynoliny, zwane ma W arm ii kreolinam i. Były to szerokie ha lk i roz­
pięte  na  okrągłych d ru tach  lub  usztywnione fiszbinami. Nazwa kreolina znana 
powszechnie na  terenie warm ińskim , a mie zanotow ana przez Barską-Antos, 
zachowała się także w  w arm ińskie j pieśni ludowej: „Poszły baby ma maliny, 
n a  m aliny  — w  las, połam ały kreoliny, kreoliny — w raz” .

Górna część wierzchniego okrycia kobiecego to kabat  albo bluza.  Są to 
właściwie synonim y używane wym iennie, choć nazw a kabat  odnosiła się raczej 
do luźnej bluzki noszonej na  wierzch, a nazw y bluza  używano raczej na 
oznaczenie bluzki wpuszczanej pod spódnicę albo stanow iącej razem  ze spódni­
cą jedną całość. Dawniej noszono oczywiście kabaty  luźne, zapinane na  przo- 
dzie na k na fe lk i  (guziki) lub  druknopy  (zatrzaski). Młodsze kobiety wpuszcza­
ły bluzy  pod k ite l czyli spódnicę, starsze opuszczały je n a  kitel, upodobniając 
je w  ten  sposób do kaftaników . U nteroki  odświętne przystrojone były koron­
kowym i w staw kam i lub  blendami czyli naszywkami, a ich dolny brzeg ząbko­
w atym i heklow anym i,  tj. szydełkow anym i koronkami, zwanym i szpicami  albo 
knyp ka m i,  lub wąską białą falbaneczką zwaną na W arm ii ryżką,  a nie ryszką, 
jak  sądzi Barska-Antos. Bo nazwę tę łączono na jw yraźn ie j z czasownikiem 
ryżyć  lub ryzować,  to znaczy krochmalić. K n y p ka m i  lub  ryżką  przystrajano 
też odświętne, do kolan sięgające m ajtk i z delikatnego białego płótna. Nazwy 
m ajtk i na  W arm ii nie używano. Nazyw ano tę  część bielizny kobiecej, podobnie 
jak męskie spodnie, portkam i  lub  hózami  (niem. Hose). Na co dzień nosiły ko­
biety wiejskie m ajtk i z miękkiego, ciepłego m ateria łu , z flaneli lub ba rchanu  
bez jakichkolw iek ozdób, przy czym należy zaznaczyć, że flanelę  nazywano 
na W arm ii franelą, a barchan  parchimem.

Spódnice, zwane powszechnie kitlami,  były bardzo szerokie i uk ładały  się 
w mnóstwo fałd. Sięgały praw ie  do kostek. Młodsze kobiety zaczęły z biegiem 
czasu nosić krótsze spódnice, osłaniające jednak zupełnie kolana. U dołu kitle  
zakończone były dość szeroką przyszyw ką ułożoną w  falbanki, zw aną kryzlem .  
K ryze l  od w ew nętrznej strony u dołu obszyty był bortą, tasiem ką z dolnym 
brzegiem szczotkowym, chroniącą go przed strzępieniem  się. Unterok  i kite l  
dzięki obfitym  fałdom  i fa lban iastym  k r y zlom znacznie poszerzały figurę  ko­
biet od pasa k u  dołowi. Starszym  kobietom  szczególnie podobał się taki strój. 
Kobieta w nim  wyglądała, jak  m awiano, jak kropidelko.

W ierzchni stró j kobiecy był zazwyczaj, jak  z powyższego wynika, dw u­
częściowy. Składał się z kabata  i kitla,  czyli spódnicy. K ażda z tych  części 
uszyta była z m ateria łu  innego koloru. Lubow ano się szczególnie w kabatach  
różnego koloru. Później zaczęto nosić suknie, w  których  bluzka i spódnica 
tw orzyły jedną całość. Na W arm ii nie znano jednak nazwy suknia na ozna­
czenie kobiece] szaty wierzchniej. S u kn ią  nazywano tam , jak  już powiedzia­
no, tylko su tannę lub togę sędziowską. Powszechnie używ aną nazw ą sukni 
była na W arm ii nazwa k le jd  p rzejęta  z języka niemieckiego. Barska-Antos 
podaje, że na  całym  terenie OMW zapisano nazw ę suknia  obocznie z k le jdem
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w 53 miejscowościach. Je s t  to dowodem, jak  szybko po drugiej w ojnie św iato­
wej przejm ow ali W arm iacy i Mazurzy nazwę suknia na  oznaczenie w ierzch­
niego stro ju  kobiecego od sw ych now ych współmieszkańców, przybyłych z in­
nych dzielnic przedw ojennej Rzeczypospolitej. W ty m  względzie m iarodajne 
są dwie inform acje przytoczone przez Barską-Antos: m u źem  k le j t  — m y  zrazu  
ńe éezeli co to jest sukenka  (Tomaszkowo) i sukenka  to teras śe p owé  (Olecko), 
bo daw niej tak  się nie mówiło. Bluzka k le jdu  inaczej była szyta niż wyżej 
opisany kabat.  Była bardziej dopasowana do figury, zapinana na  guziki lub 
zatrzaski z przodu albo z tyłu. Była kró tsza  od właściwego kabata,  sięgała 
tylko do b ioder albo trochę tylko poniżej bioder. W stanie miała naszywkę 
w kształcie paska tak  przyszytego, że w bluzce tw orzyły  się maszczki, czyli 
zmarszczki. Pasek  zapinano n a  zatrzaski lub  haftki. Bluzki przyozdabiano 
w  różny sposób. Niezbyt głębokie wycięcie pod szyją obszywano często ryżką  
lub  m aleńkim i k nypkam i.  Na przodzie bluzki w idniały  stebnow ane plisy, zw a­
ne ze jm ka m i  (niem. Säumchen), koronkowe naszywki po obu stronach zapię­
cia, zwane t resami,  guziki na  im itow anych kieszonkach n a  wysokości piersi 
i na  m ankietach długich rękawów . Były też k le jdy,  k tó re  nie dzieliły się na 
dwie części, lecz szyte były w całości. Inform acje z Mazur: k le j t  to taki f  ca- 
uośći  lub  jak z jednego kavaua  to k le j t  odnoszą się w  całej pełni także do 
obszaru warm ińskiego, z tym  że k le jd em  nazyw ano także szatę wierzchnią 
dwuczęściową, jeżeli obie części w ykonane były  z tego samego  m ateriału. 
Odzież dwuczęściową z różnych m ateria łów  nazywano, jak ub ran ie  męskie, 
obleką.

Na k le jd y  lub  obleki  nak ładały  w arm ińskie  kobiety, zwłaszcza na co dzień  
fartuchy. W kładały  je chętnie także w  dni świąteczne, gdy wychodziły n a  
przechadzkę lub  na pogawędkę do sąsiadów lub  znajomych. Na większe u ro ­
czystości nie wypadało udaw ać się w  fartuchach, ale starsze kobiety 'z god­
nością paradow ały  w  nich do kościoła. One lubow ały  się we w zorzystych fa r­
tuchach samodziałowych, tkanych m isternie  w  różnobarw ne sz tre j fk i  czyli 
paski, spływ ające od góry  do dołu. Były to fa rtuchy  „kró tk ie” sięgające od 
pasa praw ie  do dolnego brzegu kitla, m niej więcej do połowy jego kryzla.  
F a r tu ch y  te  były bardzo obszerne, w  pasie mocno zmarszczone, luźno opada­
jące n a  spódnicę. Miały kryze l  podobny jak  kitle,  n ieraz  z naszywkam i, zwa­
nym i obsadkami  i knyp ka m i.  Zaw iązyw ano je w pasie z ty łu  wzorzystymi 
tasiem kam i, zw anym i stążkami  (tj. wstążkami). Te fa rtuchy  na jbardzie j przy­
pom inały daw ny stró j ludowy. Na W arm ii nazywano fa rtu ch y  szorcami  lub 
szortuchami.  Są to odpowiedniki niemieckich nazw  „Schürze” i „Schurztuch” .

Istn iały  także fa rtuchy  „z szelkami” . Z akładały  je zarówno starsze, jak 
i młodsze kobiety. Różniły się one od fartuchów  bez szelek tym, że w  pasie 
m iały przyszyty czworokątny płatek okryw ający całą k la tkę  piersiową, a szel­
ki od niego wychodzące przerzucone przez barki, krzyżowały się pod łopatkam i 
i zapinane były  na guziki do paska dzielącego- dolną część fa rtucha  od górnej. 
Fa rtuchy  z szelkami były  bardziej obcisłe i różnej długości w  zależności od 
ak tualn ie  panującej mody. P rzystra jano  je często ryżkam i,  knyp ka m i,  koloro­
wym i falbankam i, obsadkami  i różnorodnym i w ypustkam i.

Małe dziewczęta nosiły fartuszki okryw ające całą figurę  i zakrywające 
zupełnie całą sukienkę, z w yją tk iem  rękawów . N ad wycięciami dla ramion 

m iały  coś w  rodzaju  zaokrąglonych bufiastych epolecików.
Płaszcz dam ski nazywano n a  W arm ii m antlem.  Rozróżniano w yraźnie  

mantle  zimowe i letnie. Daw niej nosiły kobiety płaszcze długie, przeważnie
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jednokolorowe, sięgające praw ie do kostek i okryw ające całą suknię. Były 
dość obcisłe i dopasowane do figury. Starsze kobiety nosiły chętnie czarne, 
pliszowe,  tj. pluszowe płaszcze im itu jące k ró tko  strzyżone futerko. Z im ą w k ła ­
dano na płaszcze lisiory, tj. fu trzane  kołnierze w kształcie długich szalów, 
niekoniecznie — jakby n a  to w skazywała nazwa — ze skórek lisich, a częściej 
z fu te rek  innych drobniejszych zwierzątek. Założone n a  szyję lisiory sięgały 
na  przodzie do pasa.

D aw nym  odśw iętnym  okryciem  głowy kobiet w arm ińskich  były czepki, 
zwane tam  najczęściej tw a rd ym i m yckam i.  W X X  w ieku nie było już śladu 
po daw nych czepkach. Pozostały one jednak przez długi czas w pamięci s ta r­
szych kobiet, k tó re  chętnie opowiadały o ich wspaniałości, ale w szczegółach 
ich opisać nie potrafiły. S tw ierdzały  tylko ogólnikowo, że były  bardzo ozdob­
ne i wysokie. Ze względu na ich wysokość nazywano je także haubami  (niem. 
Haube). F. Klonowski i T. Modzelewska 3 podają, że na  W arm ii czepki noszone 
były zarówno przez kobiety zamężne, jak  i dzie-wczęta. To zdanie podziela tak ­
że W. Gębik 4. W edług informacji, k tó re  ja już daw niej uzyskiwałem  od s ta r ­
szych kobiet, czepki  p rzysługiw ały tylko m ężatkom. O tym  zdają się świadczyć 
także pewne zwroty niemieckie,' k tóre  p rzetrw ały  także na  W arm ii mimo za­
niku czepków,  jak np. „Die Tochter u n te r  die H aube b r ingen” =  „wydać córkę 
za m ąż” albo, „sie ist u n ter  die H aube gekom m en” =  „wyszła za m ąż”. Jeszcze 
wymowniejsza w  tym  względzie jest zachowana w arm ińska  pieśń weselna, 
której ostatnia zw rotka brzmi: „Wyszła z kościółeczka, już n ie panieneczka, 
Ze złota ze slebra  sadzają m yceczka” (tj. myceczkę). C zepków  n igdy nie n a ­
zywano n a  W arm ii k a p u c a m is.

Kapuca  to zupełnie inne okrycie głowy, skromne, bez jakichkolwiek ozdób, 
uszyte z aksam itu lub  w ełnianej tkaniny, podbite ciepłą podszewką, często tak ­
że watowane. Był to kap tu rek  okryw ający całą głowę z w yją tk iem  twarzy, 
zapinany pod brodą na  guzik lub zawiązyw any wstążkam i. W kapucach  
chodziły starsze kobiety do kościoła, a dziewczęta nosiły kapuce  do szkoły. 
Dawniejsze kapuce  m iew ały szerokie kryzy opadające n a  ramiona.

Najczęstszym okryciem  gło'wy poza kapeluszami, k tó re  dopiero później 
weszły w modę, były chustki zwane także m yckam i.  Były to p ła ty  k w ad ra ­
towe składane w tró jk ą ty  i zawiązyw ane pod brodą. Chustki były  z różnych 
m ateriałów  i w  różnych kolorach. Najczęstsze były  jednak aksamitne, ziol- 
nianne,  tj. w ełn iane ręcznej roboty, jedw abne i kartunowe.  A ksam itne — to 
chustki odświętne, zawsze czarnego koloru. W takich chustkach starsze kobie­
ty  chodziły z reguły  do kościoła, w kładały  je na  głowę także udając  się na 
inne uroczystości. Chustki wełniane, przeważnie szarego koloru, noszono zimą 
do pracy poza dom em  lub gdy trzeba  było gdzieś pójść lub  pojechać dla za­
łatw ienia  bieżących spraw. Brzegi, chustek aksam itnych i w ełnianych zakoń­
czone były frędzlami. Frędzle m iały niekiedy także chustki jedw abne, odświę­
tne, w kładane  latem. Chustki kartunow e  w  najróżniejszych deseniach noszono 
latem  do pracy w polu. Często wkładano w nie kaw ał papieru, k tó ry  uszty­
wniał je tak, że nie opadały na czoło, lecz tworzyły nad n im  daszek osłaniający 
twarz przed prom ieniam i słońca.

- Jeszcze k ilka  słów o szalach w kładanych  na szyję lub  zamiast chustki
3 A . F .  K l o n o w s k i ,  o p  c i t . ,  s. 9; T .  M o d z e l e w s k a ,  s t r o j e  l u d o w e  W a r m i i  i  M a z u r ,  O l s z t y n  

1958, s . 46.
4 W . G ę b i k  w e  W s t ę p i e  d o  p r a c y  T .  M o d z e l e w s k i e j ,  o p .  c i t . ,  s .  8.
5 J a k o  c i e k a w o s t k ę  n a l e ż y  z a n o t o w a ć ,  ż e  n i e k t ó r z y  W a r m i a c y  n a z y w a l i  t a k ż e  p i u s k ę  

c z e p k i e m
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na  głowę. N azw a tego desygnatu  w ystępow ała  rzadko w postaci „szal” . Szal 
nazywano zwykle szalą lub  szaltuchem.  Szale przeważnie w  kształcie  długich, 
szerokich pasów były wełniane, sukienne i jedwabne. W ełniane lub  sukienne 
szale w kładano na szyję dla ochrony od  zimna. Jedw abne  szale kompletowały 
strój odświętny, zarówno męski, jak  i kobiecy. Specjalnie długie, jedw abne 
szale były obowiązkowym  nakryciem  głowy dziewcząt udających się na  uro­
czystości weselne.

Nieodzowną częścią wierzchniego odświętnego s tro ju  starszych kobiet była 
wełniana, alpakow a lub  jedw abna  chusta z szerokim w ielobarw nym  szlakiem, 
zw anym  bortą, i z długim i frędzlami. Chustę w ełn ianą  noszono zimą, jedw ab­
ną lagern. Składano ją, podobnie jak  m ałą  chustkę, w tró jk ą t i zarzucano na 
ram iona w ten  sposób, że ką tem  szczytowym spływ ała po plecach znacznie 
poniżej pasa, a k ą ty  podstawy tró jk ą ta  zakładały się „n a  krzyż” n a  piersi — 
spięte szpangą, czyli broszką, albo przy trzym yw ane ręką. Mimo stosunkowo 
wielkich rozm iarów chusty, na  jej określenie tylko rzadko posługiwano się pod­
staw ow ą ' form ą w yrazu, a nazyw ano ją zazwyczaj dużą chustką.  W latach 
m iędzywojennych duże chustki wychodziły już z m ody i stopniowo zanikały.

OBUWIE I OKRYCIE NÖG

Przechodząc od opisu odzieży do opisu obuw ia zaznaczymy od razu, że na  
W arm ii n ie  noszono drew niaków  ze scérnego dżewa,  choć wiedziano o ich 
istn ieniu  n a  Mazurach. Na W arm ii poznano je dokładniej dopiero w  czasie 
pierw szej w ojny św iatowej, kiedy zatrudnionym  u  chłopów rosyjskim  jeń­
com Niemcy przydzielali tak ie  w łaśnie drew niaki, w  całości w ydłubane  z d rew ­
na. Nazyw ano te  d rew niak i holendrami  lub  botami  (niem. B oot=czółno). Drugi 
typ  drew niaków  o spodzie drew nianym , obitym  wokół skórą  zakryw ającą ca­
łą stopę i także kostki, i sznurow anych na  przodzie pojaw ił się na  W arm ii ta k ­
że dopiero w czasie pierwszej w ojny św iatowej. Te d rew niak i nazywano pow­
szechnie k lum pami,  choć tu ta j  zaznaczyć należy, że nazwa k lu m p y  odnosiła 
się w  ogóle do każdego ciężkiego, niew ygodnego w chodzeniu lub  mocno pod­
niszczonego buta  roboczego. Trzeci typ  drew niaków  to kloce. M iały one spód 
drew niany, do którego przybita  była  gwoździkami lub  drucianym i k lam erka­
mi skórzana (rzadzie j, parciana) przyszwa sięgająca od palców do podbicia 
stopy, n ie  osłaniająca pięty. Były to d rew niak i najczęściej spotykane na  W ar­
mii. Nosili je mężczyźni do pracy  przy domu i w  obejściu, nosiły je kobiety, 
gdy z dom u wychodziły n a  podwórze lub  do obory. L atem  wychodziły w  k lo ­
cach także do pracy w pplu. W klocach  chodziły dzieci chłopów i robotników 
do szkoły. Dla przedłużenia wytrzymałości podbijano, zwykle w yraźnie za­
znaczone obcasy, jak  również przednią część kloców  skórzanym i płatkami. 
Chłopcy w bijali zimą w  drew niane  spody kloców  długie druciane k lam ry, 
zwane powszechnie drutami.  Na tkk podkutych drew niakach  można było do­
skonale ślizgać się po lodzie.

Na W armii, w brew  opinii Barskiej-Antos, nie nazyw ano żadnego typu 
drew niaków  korkami:  Tylko Niemcy nazyw ali w arm ińskie  kloce  „Klotzkor- 
k en ”. S tąd  na Mazurach, tu  i ówdzie, spotykało się nazwę korki  na  oznacze­
nie drewniaków . Przytoczone przez B arską-A ntos inform acje z M azur w  po­
staci kork i  — to majo tlo f  p śo tku  (skórę) (Probark), kork i  to bes p x ęn tu f  (Gi­
życko), kork i  bes za ty u k u f  (Biała Piska) bynajm niej nie muszą się od­
nosić do drew niaków, ale mogą się także odnosić do warm ińskich  korków.  
Jedna  tylko inform acja  z M azur przytoczona przez B arską-A ntos w  postaci
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kork i  take со na źesku  skura  a pot spodem drewno  (Jąśkowo) m ogłaby po­
twierdzić nazwę kork i  dla drew niaków  na Mazurach, ale nie wolno jej od­
nieść do te ren u  warm ińskiego. Bo na W arm ii nazywano konsekw entnie  ko rka ­
mi, karasiami  lub korlasiami  pantofle domowe (zwłaszcza kobiece) z podeszwą 
skórzaną i lekko zaznaczonym napiętk iem,  tj. obcasem, oraz skórzaną przyszwą, 
sięgającą tylko do podbicia stopy, a nie okryw ającą  pięty. Nazwa obcas na 
W arm ii nie by ła  znana. Obok opisanych korków  istn ia ły  tego samego kształtu  
pantofle  domowe z filcową podeszwą i przyszwą z wzorzystej tkaniny, zw ła­
szcza z różnokolorowego pluszu w paski. Takie pantofle na tyw ano  zwykle 
szlorami  albo laczami (wzgl. laczkami).  Rozgraniczenie nazw  korki, szlory, 
lacze nie było jednak zupełnie w yraźne. Często używano tych nazw  wymiennie.

W inform acji w spom nianej przez Barską-A ntos, a pochodzącej z Bredynek 
n a  W arm ii, chodzi chyba o klapuchy,  a n ie  k laputy .  K lapucham i nazywano na 
W arm ii pogardliw ie odświętne pantofle  damskie z drew nianą  ruchom ą pode­
szwą i skórzanym i lub parcianym i paskami, w kładanym i na stopę. Takie 
k lapuchy  zaczęto nosić dopiero w czasie pierw szej w ojny św iatowej na  sku­
tek  dotkliwego b ra k u  skóry. Po niem iecku nazywano je „Klappschuhe” .

M iękkim i ciepłymi pantoflam i domowymi były pampuzie.  Nazw y tej nie 
należy za B riicknerem  etymologicznie wiązać z pampuchami  (pączkami w m a­
śle), lecz z ogólnopolską nazw ą bambosze. Nastąpiła  tu  zam iana dźwięcznych 
spółgłosek w  spółgłoski bezdźwięczne, jak  w w ielu innych w yrazach w arm iń ­
skich, np. paprać= „b ab rać”, pankrutować = ,,bankru tow ać”, parchim  == „bar­
chan” itp. Pampuzie  m iały  zw ykle podeszwę filcową, rzadko skórzaną, a przy- 
szw ę . pilśniową lub  sukienną, okryw ającą stopę i kostki. Zapinano, je na  poje­
dyncze sprzączki, zwane k lam erkami.  Pampuzie  nazywano na W arm ii czasem 
także ciuchami, chociaż ta  nazw a odnosiła się w  zasadzie do innego, podobne­
go rodzaju obuwia. Ciuchy  sw ym  kształtem  nie różniły się istotnie od pampuzi.  
Zasadnicza różnica polegała na  tym, ciuchy  m iały w yraźn ie j zaznaczony 
obcas, podeszwę zawsze skórzaną, a. przyszwę z pilśniowego m ateriału , pokry­
tego do wysokości stopy m iękką skórą cielęcą. Były też ciuchy  z całą skórzaną 
przyszwą, podbitą  ciepłym m ateria łem  lub fu terkiem . Ciuchy  nie były  obu­
w iem  domowym, lecz wyjściowym, noszonym tylko w  porze zimowej.

Ogólną nazwą obuw ia zarówno męskiego jak  i kobiecego były na W arm ii 
buty.  Nie używano tam  nazw y trzewiki. B uty  mogły być niskie albo wysokie. 
W  niskich bu tach  przyszwą zakryw ała  tylko stopę w raz z piętą, wysokie buty  
zakryw ały  także kostki. Pod nazw ą buty  rozumiano bu ty  sznurowane, zapi­
nane  na k lam erk i lub m aleńkie, wielkości grochu, .okrągłe guziki. W pew ­
nym  okresie były  m odne kamasze,  ' bu ty  męskie z kró tką  pokryw ającą  kostki 
cholewką, z gum owym i w staw kam i po bokach: „kamasze  — co ńe m auy  
snuruw ek  tlo na bokax gu m y  (informacja przytoczona przez B arską-A ntos 
z Purdy). Było to obuwie wyjściowe.

Powszechnie znane były na W arm ii skorznie, bu ty  robocze lub  wojskowe 
z cholewkami. Nazwy skorznie  nigdy n ie  używano na  oznaczenie kró tk ich  b u ­
tów, w brew  opinii Barskiej-Antos, k tóra  twierdzi, że skorznie  mogą oznaczać 
także bu ty  krótkie. Przekonanie  to opiera się n a  źle z in te rpre tow anej infor­
m acji z Gutkowa: duuge skoźńe, kawalerskie  i k ru tke  skożńe pjexotne.  Osoba 
inform ująca odwołała się tu ta j  do butów  wojskowych, kaw alerii i piechoty. 
Otóż przed pierwszą wojną św iatową kaw ale ria  niemiecka nosiła bu ty  z d łu­
gimi, całą łydkę zakryw ającym i cholewami, do k tórych wpuszczano nogawice. 
Piechota zaś nosiła bu ty  ze znacznie krótszymi cholewami sięgającym i do po­
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łowy łydki. Były one dla p iechura  o tyle wygodniejsze, że były lżejsze i można 
było je nosić w dwojaki sposób, albo wpuszczając nogawice do cholew, albo 
chowając cholewy pod nogawicami. B uty  p iechura podobne były do saperek. 
W porów naniu  z w ysokim i bu tam i kaw alery jsk im i były one oczywiście k ró t­
kie, ale nie takie, jakie teraz  tak  nazywam y. Taki był też sens informacji 
z Gutkowa. Skorznie  z kró tszym i cholewami sięgające do połowy łydki noszono 
jeszcze za m ojej pamięci. S ta rsi mężczyźni chodzili w nich  n aw et do kościoła, 
z ty m  że w dziewając stró j odśw iętny chowali cholewy pod nogawicami.

Istn iał jeszcze inny  rodzaj skorzni  na  W arm ii. Były to ciężkie buty  zimo­
we, używ ane zwłaszcza na podróż powozem w czasie wielkich mrozów. Miały 
one grube podeszwy skórzane z w yraźn ie  zaznaczonymi obcasami i d ługie do 
kolan sięgające cholewy wojłokowe, obszyte od stóp do połowy wysokości 
skórą. Nazywano je powszechnie filcówkam i.  Takie, już rzadko spotykane, 
f ilców ki  posiadał jeszcze mój ojciec i w k ładał je, gdy srogą zimą wyjeżdżał 
wozem do miasta. W okresie m iędzyw ojennym  wkładano też n iekiedy na trze­
wiki kalosze, zwłaszcza w  czasie słoty, ale niekiedy także w  czasie wielkich 
mrozów, bo chroniły  przed wilgocią, a w pew nym  stopniu także od zimna. Nie 
m iały one nazw y polskiej. Nazywano je powszechnie „Gum m ischuhe”.

Na oznaczenie starych roboczych lub  mocno podniszczonych albo zdartych 
butów  istniało na  W arm ii k ilka  nazw, używ anych w  zasadzie wymiennie. Były 
to wspom niane już k lu m p y ,  przy czym nazwa ta  mogła się odnosić nie tylko 
do sta rych  roboczych butów, ale także do typu  drew niaków  zw anych powszech­
nie klocami.  Dalsze nazw y pejoratyw ne, to kropów ki  (lub kro p ó w y ), chodaki  
(lub chodery)  i kurpie  albo kurpiska.  Nazwa kurpie  odnosiła się do na jgor­
szych, na jbardzie j zniszczonych trzewików. Dowodzą tego także informacje 
przytoczone przez Barską-Antos: kurpśe  co jus do ńicego, jak śe podro (Narty), 
kurpśe  — do ćisnańo  j  k ó n t  (Purda).

W kładając  na nogi wszelkiego rodzaju skorznie, nie wdziewano skarpet, 
lecz owijano nogi onucami, szmatami, k tó re  nazyw ano na W arm ii olucami. 
Dla skarpet i pończoch istniało na  W arm ii k ilka  nazw. Jedna  z nich to sztry-  
fle. S z try f lam i  nazyw ano dziane z wełny pończochy, zwłaszcza damskie, się­
gające pod same kolana, lub męskie dość długie, okryw ające niem al całą ikrę, 
tj. łydkę. Kobiety podwiązywały daw niej sztryfle  szmacianymi sznurkam i pod 
sam ym  kolanem  lub podtrzym yw ały  je gum owym i podwiązkami. Mężczyźni 
zaś zakładali pod kolana gumowe podwiązki z żabkami, k tóre  podtrzym ywały 
skarpety. Od czasu, gdy kobiety zaczęły nosić długie pończochy okryw ające 
całą nogę, w kładały  na  biodra paski z żabkam i podtrzym ującym i pończochę. 
Te paski nazywano potocznie sztrypami,  choć nazw a wzięta z języka niemiec­
kiego (Strippe) oznaczała tam  jedynie żabki u paska damskiego. Częściej niż 
nazwą sztryfle  posługiwano się na  oznaczenie pończoch lub  skarpet nazwą 
pycie. S karpe ty  nazywano także zokami  (niem. Socken). Obok nazw y pycie 
występowała też nazwa pacie. Używano jej w  sensie pe jora tyw nym  na ozna­
czenie starych, zdartych lub  mocno połatanych f lekam i,  czyli łatami, pończoch 
lub skarpet. P róby  etymologicznego objaśnienia n azw  pycie  i pacie nie dały 
pomyślnego rezultatu .

Z e  w z g l ę d ó w  t e c h n i c z n y c h  n i e  u w z g l ę d n i o n o  w  t e k s t a c h  f o n e t y c z n y c h  n i e k t ó r y c h  z n a k ó w  
d i a k r y t y c z n y c h .  I  t a k :  w a r g o w e  l  w y s t ę p u j e  w  p o s t a c i  i l  b e z  u m i e s z c z o n e g o  p o n i ż e j  p ó ł k ó ł e c z -  
k a ;  a  z b l i ż o n e  d o  o  w y s t ę p u j e  w  p o s t a c i  a  b e z  u m i e s z c z o n e g o  p o n i ż e j  k o ł e c z k a ;  f o n e t y c z n e  d f  
w y s t ę p u j e  w  p o s t a c i  ź.
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I N D E K S  S Ł O W N I C T W A  O D Z I E Ż O W E G O

A u szn y t  w y c i ę c i e ,  d e k o l t .  
binda  o p a s k a  p o d t r z y m u j ą c a  

w ą s y ,  p o d p i n k a  h i g i e n i c z ­
n a  k o b i e t .  

binder  k r a w a t .  
blenda  n a s z y w k a ,  p l i s a ,  
b l u z a  b l u z k a  d a m s k a .  
borta  p r z y s z y w k a ,  o b s z y w k a ,  

l a m ó w k a ,  s z l a k ,  
b o t  d r e w n i a k  w  c a ł o ś c i  w y d ł u ­

b a n y  z  d r e w n a ,  
b u k s y  s p o d n i e .
b u r e k  z i m o w e  o k r y c i e  w i e r z c h ­

n i e  m ę ż c z y z n y .  
b u T k a  =  b u r e k  
b u t y  t r z e w i k i .  
chały  ł a c h y .
c h o d a k i  l i c h e ,  p o d n i s z c z o n e  

b u t y  r o b o c z e .  
chodery  =  c h o d a k i .  
ciuchy  z i m o w e  c i e p ł e  b u t y  

w y j ś c i o w e .  
czep ek  d a w n e  n a k r y c i e  g ło W y  

k o b i e t .
dekiel  s z t y w n y  k a p e l u s z  s ł o m ­

k o w y .
dellja  o b s z e r n y  l u ź n y  p ł a s z c z  

d a m s k i .  
d ru kno p  z a t r z a s k .  
f i lców k i  d ł u g i e  w o j ł o k o w e  

b u t y  z i m o w e .  
f l e k  ł a t a ,  s z m a t k a .  
franela  f l a n e l a .  
g y jro k  t u ż u r e k ,  s u r d u t ,  
h a u b a  c z e p e k ,  d a w n e  n a k r y c i e  

g ł o w y  k o b i e t .  '
h e J c lo io a ć  s z y d e ł k o w a ć .  
h olendry  d r e w n i a k i  w  c a ł o ś c i  

w y d ł u b a n e  z  d r e w n a ,  
h o ż y  s p o d n i e ,  m a j t k i .  
ibercyjer  p ł a s z c z  m ę s k i ,  
i k r a  ł y d k a .
jaka  k a f t a n ,  K a f t a n i k .  
je skó lka  ż a k i e t  w i z y t o w y .  
jupa  z i m o w e  o k r y c i e  w i e r z c h ­

n i e  m ę ż c z y z n y .  
ju p e к  = jupa. 
ju p k a  k u b r a c z e k  d a m s k i ,  
k a b a t  b l u z a ,  b l u z k a ,  
k a j d a w e r y  h a j d a w e r y .  
kapelush  k a p e l u s z .  
kapilinder  k a p e l u s z .  
kapuca  k a p t u r e k .  
ke d y śn y  d a w n i e j s z y .  
k ie tka  ł a ń c u s z e k  d o  z e g a r k a ,  

d e w i z k a .

k i s t k a  p ę t e l k a  z  w s t ą ż k i ,  k o ­
k a r d k a ,  

k i t e l  s p ó d n i c a ,  h a l k a .  
k la m e rka  s p i n k a ,  
k l a p u c h y  p a n t o f l e  z  d r e w n i a ­

n ą  r u c h o m ą  p o d e s z w ą ,  
k l e j d  s u k n i a .
k l o c e  d r e w n i a k i  z e  s k ó r z a n ą  

p r z y s z w ą  p o k r y w a j ą c ą  
s t o p ę  d o  p o d b i c i a ,  

k l u m p y  c i ę ż k i e  r o b o c z e  o b u ­
w i e .  

kn a fla  g u z i k .  
kn a fe lka  g u z i c z e k .  
k n y p k i  k o r o n k a .  
koder  s u k n i a  z  l i c h e g o  m a ­

t e r i a ł u ,  s z m a t a .  

k o m in e k  p r z y s z w ą  z i m o w e j  
c z a p k i .  

k o n ik  h a f t k a .  
koraś  p a n t o f e l  d o m o w y .  
ko rek  p a n t o f e l  d o m o w y ,  
k o r l a ś —  koraś.  
korze ta  g o r s e t .
ko źu ch ó w k i  k a l e s o n y  k o ż u ­

c h o w e .  

kraga  k o ł n i e r z y k .  
kraw ata  k r a w a t .  
kr o p ó w k t  c i ę ż k i e  r o b o c z e  b u t y .  
krop ó w y  =  k r o p ó w k i  ( p o g a r d l . ) ,  
kryze l  p r z y s z y w k a  s p ó d n i c y  

l u b  f a r t u c h a .  

ku rp ie  s t a r e ,  z d a r t e  b u t y .  
к urpiska  l i c h e ,  z d a r t e  b u t y .  
ku te w a j  ż a k i e t  w i z y t o w y .  
lacze  p a n t o f l e  d o m o w e .  
laczk i — lacze  ( z d r o b . ) .  
lisior k o ł n i e r z  f u t r z a n y ,  s z a l  

f u t r z a n y .  

l i tew ka  l e t n i a  b a w e ł n i a n a  l u b  
a l p a k o w a  m a r y n a r k a ,  

l u m p y  s t a r a  l i c h a  o d z i e ż .  
manszeta  m a n k i e t .  
marengo  g a t u n e k  c z a r n e g o  

m a t e r i a ł u .  

m ante l  p ł a s z c z  d a m s k i .  
maszczka  z m a r s z c z k a ,  f a l b a n k a .  
m y c k a  c h u s t k a .  
napiątek  o b c a s .  
obleka  u b r a n i e ,  u b i ó r .
Obsadka n a s z y w k a .  
oluca o n u c a .
o ź y d l e  w y c i ę c i e  k o s z u l i  k o ­

b i e c e j .

pacie s t a r e  p o ł a t a n e  s k a r p e t y  
l u b  p o ń c z o c h y .  

paleto  p ł a s z c z  d a m s k i ,  
p am puzie  b a m b o s z e .  
parchim  b a r c h a n .  
pliszowy  p l u s z o w y .  
p o r tk i  s p o d n i e ,  m a j t k i .  
p uko szu lek  p ó ł k o s z u l e k .  
pycie  s k a r p e t y ,  p o ń c z o c h y ,  
r a n t  r o n d o  k a p e l u s z a ,  k r y z a .  
r yde lek  d a s z e k  u  c z a p k i .  
ry źka  b i a ł a  w ą s k a  f a l b a n k a .  
ryźować  k r o c h m a l i ć .  
ry ź y ć  =  ryżować.  
skorznie  b u t y  z  c h o l e w a m i .  
skrzyd ła  p o ł y  ż a k i e t a  w i z y ­

t o w e g o .  
sn u ró w k i  s z n u r o w a d ł a ,  
s l a r o d a i o n y  d a w n y ,  d a w n i e j ­

s z y .
s tąźka  w s t ą ż k a .  
su km a n  m a r y n a r k a ,  
s u k m a n a  m a r y n a r k a ,  s u r d u t ,  
s u r d u t  t u ż u r e k .  
szala s z a l .  
szaltuch  s z a l .  
s z l i c  r o z p o r e k ,  p r z e c i ę c i e ,  
s z l t p s  k r a w a t .  
szlory  p a n t o f l e  d o m o w e ,  
s z n o p t u c h  c h u s t k a  d o  n o s a .  
s z o r c  f a r t u c h .  
szortuch = szorc.  
szpanga  s p i n k a ,  b r o s z k a ,  
s z p i c e  k o r o n k a  z ą b k o w a t a .  
s z te jfer  m e l o n i k .  
sztry fle  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t y .  
s z try p y  p a s e k  d a m s k i .  
talar  s u t a n n a .  
sz tu lpy  m a n k i e t y ,  
t r e s a  n a s z y w k a ,  g a l o n i k .  
u n te rok  h a l k a ,  s p o d n i k .  
un te ro zy  k a l e s o n y ,  
t o e s t a  k a m i z e l k a .  ;
w e s t k a  k u b r a c z e k .  
w is tka  s t a n i k ,  s t a n i c z e k .  
w is tek  — wistka. 
zak  m a r y n a r k a .  
z a kr o k  d ł u g i  z i m o w y  p ł a s z c z  

m ę s k i .
z e jm ka  s t e b n o w a n a  p l i s a .  
z io ln ianny  w e ł n i a n y .  
żakie t  m a r y n a r k a .  ' 
z o k i  s k a r p e t y ,  s k a r p e t k i .  
żakie ta  =  żakiet, 
żu pa n  m ę s k i e  o k r y c i e  w i e r z c h ­

n i e .
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D I E  E R M L Ä N D I S C H E  T R A C H T  U N D  I H R E  N A M E N B E Z E I C H N U N G  

Z u s a m m e n f a s s u n g

D e r  V e r f a s s e r  d e s  A u f s a t z e s  b e t r a c h t e t  s e i n e  E r w ä g u n g e n  a l s  B e r i c h t i g u n g  u n d  E r g ä n z u n g  
d e r  A b h a n d l u n g  v o n  D a n u t a  B a r s k a - A n t o s  ü b e r  d e n  e r m l ä n d i s c h - m a s u r i s c h e n  W o r t s c h a t z  in  
d e r  T r a c h t b e z e i c h n u n g ,  e i n e r  A r b e i t ,  d i e  i .  J .  1980 i n  W r o c ł a w  e r s c h i e n e n  i s t .  D e r  A u f s a t z  
u m f a s s t  i n  d r e i  K a p i t e l n  d i e  • M ä n n e r t r a c h t ,  d i e  F r a u e n t r a c h t  u n d  d a s  S c h u h w e r k .  D a r i n  w i r d  
s o w o h l  d i e  B e r i c h t i g u n g  v e r s c h i e d e n e r  u n g e n a u e r  A n g a b e n  o d e r  f a l s c h  e r k l ä r t e r  N a m e n  
e i n z e l n e r  K l e i d u n g s s t ü c k e  a l s  a u c h  d i e  E r g ä n z u n g  d e s  v o r g e l e g t e n  W o r t s c h a t z e s  u m  e t l i c h e  
K i e i d e r n a m e n  d u r c h g e f ü h r t ,  d i e  v o n  d e r  V e r f a s s e r i n  d e r  A b h a n d l u n g  n i c h t  i n  B e t r a c h t  g e ­
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